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Pismo tygodniowe poświęcone rolnictwu, przemysłowi, sztukom i rzemiosłom.

O G N I S K O . R ę k o p i s m a  n i e  z w r a c a j ą  s i ę .

0 względnej ważności spraw ludzkich.
(Ciąg dalszy.)

XV.
K iedy tak  upornie za potrzeba oświaty 

obstajemy, uważając ją  za drugi węgieł 
spółecznój budowy, a razem gdy w niój 
główny w arunek towarzyskiej harmonii wi­
dzimy, winniśmy się usprawiedliwić z pojęó 
naszych o samejźe oświacie, k tóra w wieku 
tym  najrozmaitszemu uległa tłóm aczeniu.— 
Powszechny prąd, k tóry ludzi niebacznych do 
ułudnej równości wiedzie, zamącił także wy­
obrażenia o prawdziwój i uźytecznój oświacie 
i zwichnął jćj prosty a naturalny kierunek. 
Zdaje się niektórym , iż aby sobie zasłużyó 
na miano oświeconego człowieka, należy 
właśnie umieć t o , co wychodzi z zakresu 
właściwego powołania i stanow iska, czyli, 
iż należy uprawiać głównie te nauki, które 
do osiągnienia wyższych towarzyskich szcze­
bli sposobią.—  Źtąd też nauka zam iast stad 
się środkiem  udoskonalenia i podwyższenia 
każdego w jego właściwóm stanowisku, po­
sługuje raczej zazdrosnem u współubieganiu 
się i tym gim nastycznym wyścigom, w k tó ­
rych nie jeden karku nakręci lub złamie, 
bo z wysokości niedościgłych dla niego za­
miarów, spada na padół smutnej rzeczywi­
stości, albo runie w przepaść rozczarowania 
i zwątpienia. —  N auka według nas jest to 
ów humus czyli ów pierwiastek życiodajny, 
k tó ry  każdą roślinę rozwija, kaźdój dodaje 
w zrostu , i więcój kształci jak  przekształca,

więcój ją  uszlachetnia ja k  zmienia, i wpływa 
raczój na gatunek ja k  na  rodzaj. Albo też 
porównam y naukę do użyźniających promieni 
słońca, które zarówno budzą lub utrzym ują 
życie we wspaniałym d ęb ie , ja k  i w naj­
mniejszej trawce, i zarówno ożywczóm swóm 
ciepłem wypładniają ananasy i pomarańcze, 
ja k  i skrom ną a smaczną poziomkę.—  Z tąd  
też i oświata nie na tóm zależy, aby się 
wszyscy naukom  wyższego rzędu poświę­
cali: lecz aby to, czego się uczą, dobrze 

! umieli a z pożytkiem dla kraju  i dla siebie 
zastósować potrafili. —

Oświata według nas, powinna być o ile 
m ożna powszechną, to jest stad się udzia­
łem wszystkich warstw spółeczeństw a; ale 
musi ona byd koniecznie stopniowaną i od­
powiadać rozmaitym funkcyom spółecznym, 
wedle szczegółowych rodzajów pracy i po­
w ołania.— Czyli, oświata powinna byd za- 
stósowaną do niezliczonych potrzeb spółe­
czeństwa, jak  równie i do rozmaitych celów 
lub zawodów, jakie sobie pewne oddziały 
ludzi w układzie towarzyskim obrały. Mylnie 
więc tw ierdzą zwolennicy bezwzględnój ró­
wności, utrzym ując, że oświata usposabia 
każdego mieszkańca k ra ju , do bezwzglę­
dnego owładnienia wszystkich stanowisk to ­
warzyskich i spełnienia wszystkich funkcyj 
spółecznych. N ie! na to się nie zgodzimy, 
lecz powiemy raczój: że oświata podnosi 
każdego w jego właściwóm stanowisku do 
takiój wysokiój użyteczności i zacności, i źe 

i pomimo rozmaitego podziału nauk, tw orzy



si§ między pracow nikam i na różnych nau­
kow ych w arstatach taki zgodny nastrój, iż 
w szeregu wszystkich strun spółecznych 
znika odrębność tonów, ale wszystkie zle­
w ają się w jednym  harm onijnym  akkordzie. 
Bo w istocie, spóleczeństwo ludzkie je st ja k  
harfa  na którój nawiązane są cienkie i grube, 
długie i krótkie struny. Religija i oświata 
w  tej harfie sa jedynym  nastrojem .— Jeżeli 
więc ta oświata dociągnie każda strunę do 
kam ertonu praw dy i doskonałości, to w szyst­
kie te struny pomimo różnicy i rozmaitości, 
zgodzą się w harm onijnym  wdzięku i nikt 
ze słuchaczów w odegranój pieśni nie ro ­
zezna szczegółowych tonów, ani źadnój z po­
jedynczych strun nie zdoła przyznać' pierw ­
szeństw a, lub większój albo mniejszój w a­
żności.— G dyby zaś niezręczna ręka cienka 
strunę przestroiła lub grubej nie dostroiła, 
to utworzy się ro zb rzęk , który każdego 
zrazi i odegranie harm onijnej pieśni uczyni 
niepodobnóm. —

Ze smutkiem wyznać' musimy, iż dzisiajsi 
stroiciele spółecznój harfy, nie do harm o­
nijnego wdzięku, ale do rozbrzęku nastrój 
doprow adzają, lub co najm niój, dążą do 
stworzenia monotonii, k tóra się odzywa je ­
dnostronna nuta, ale nie melodyjna pieśnią. 
J ę k  przeciągły wszystkich strun do m ono­
tonii doprowadzonych, rozbrzęk, lub kocia 
muzyka, są wyrazem owój teoryi społecznego 
nastro ju  wedle zasad bezwzględnej równości. 
I* widzimy też tego sk u tk i: źe dzisiaj mało- 
k to  umie to, do czego z powołania i obra­
nego zawodu je st przeznaczonym i do czego 
sposobić się był powinien; lecz każdy po­
sądzając się o intuicyjną znajomość rzeczy 
której się nie uczył, gotów jest głosić się 
m istrzem i odegrać swoją sztuczkę na spo­
łecznym instrumencie. —  T en zaś koncert, 
do którego stosuje się polskie p rzysłow ie: 
„Słuchajcie myszy, k tóra usłyszy14 najkrzy- 
kliwiój i w pełności rozbrzęku objawia się 
w polityce. Do chóru politycznego wszyscy 
są zawsze gotowi i każdy sądzi się być do- |

strojonym . Student opuszcza szkolną ław kę 
i piskliwy swój tonik do chóru m ięsza; 
szewc porzuca kopyto i spieszy również 
dołączyć chrapliw ą swoją n u tę ; chłop ode­
rw any od pługa, zabiera w koncercie głos 
jako  k o n trab a s ; teolog gregoryański śpiew 
zaw odzi; praw nik ostatniego tchu wysiłkiem, 
chciałby swoje solo odśpiewać w pośród 
powszechnój wrzawy i tonów rozbrzęku.—  
W szyscy śpiewają z równóm prawem, lecz 
nie z nót, ale ze słuchu, i z tego tw orzy 
się koncert, w którym  jest uszanowane p ra ­
wo równości a pogwałcone prawo Boskiój 
harm onii i porządnego nastroju. —

(D. c. n )

Proszeni jesteśm y o zamieszczenie następu- 
jącój O D EZW Y  w piśmie naszćm ; czego 
z tśm  większą dopełniamy przyjemnością, 
iż W ystaw y urządzane w m iastach prowin- 
cyonalnych, za jeden z najważniejszych 
środków podniesienia rolnictwa, chowu b y ­
dła i rękodzielni (w stósunku z rolnictwem 
będących), uważamy. —  Mamy niem ylną 
nadzieję, iż W ystaw a w Tarnow ie będzie 
świetną, a równie bogatą w okazy płodów, 
ja k  i licznie odwiedzaną, gdy kolój żelazna 

każdemu łatw ość udania się do T arnow a 
nastręcza.

O D E Z W A .
Komitet c. k. T o w a rz y s tw a  rolniczego K ra ­

kowskiego o g ła s z a ją c ,  iż w dniach 4. i nas tę ­
pnych  c ze rw ca  r. b. odbędzie się w  Tarnow ie  
w y s ta w a  zw ie rzą t ,  p ło d ó w  i narzędzi rolniczych, 
polecił zarazem  nam tu podpisanym przygo to ­
wanie tej w y s ta w y  i p rzew odniczenie  w  niej.

S taraniem  naszem będzie, by zaszczytnem u 
temu w ezw aniu  jak najskuteczniej odpowiedzieć.



U siłow an ia  nasze  by łyby  jednakże bez u -  
d z ia łu  S z an o w n y ch  w spó łobyw ate li  deremnemi.

U praszam y  w ięc  przedew szystk iem  o n a j -  
ezynnie jszy  u d z ia ł  w  tej w ys taw ie .

Pon iew aż  jed n ak że  w y s ta w a  ta, choćby ja k  
najliczniej p rzez  w iększych  gospoparzy  zasilony 
z o s ta ła ,  nieda rzetelnego obrazu produkcyi k ra ­
jo w e j  , i nie odpowie wr zupełności celowi p rzez  
T o w a rz y s tw o  gospodarcze  wytkniętemu, jeże li  
i m a łe ,  czyli tak zw ane  w łośc iańsk ie  gospo­
d a r s tw a  w  niej udz ia łu  nie w ezm ą, przeto  s ą ­
dzimy, iż zadaniem j e s t  niezbędnem w szy s tk ich  
biorących u d z ia ł  w  rozw oju  gosp o d a rs tw a  kra­
jo w e g o  naprow adzić  naszych  w łościan  do tego 
w sp ó łu d z ia łu ,  p rze łam ać  w s t rę t  do nowości tak 
zw 'y k ły  u mniej w y k sz ta łco n y ch  ludzi,  s tarać 
się, by zrozumieli korzyści z takiej w y s ta w y  
p ło d ó w  kra jow ych  dla kraju i dla nich samych 
w y n ik a jące  i dopomódz im rad ą  i czynem p rzy  
p rzese łan iu  przedmiotów na w y s taw ę .

O tę zatem pomoc w  urzeczyw istn ien iu  tego 
zdania  upraszam y rów nież zacnych  W sp ó ło b y ­
wateli a p rzedew szystk iem  Przew ielebne  Du­
chow ieństw o  w tej miłej nadziei, iż jeże l i  nam 
tej pomocy nie odmówicie, w y s ta w a  w  Tarnowie 
odpowie w zupe łnośc i  celowi.

Na wystawrę tę  przyjętem i będą wszelkie 
produk ta  kra jow e, w  stanie surowym  lub p rze ­
robionym, oraz maszyny i sp rz ę ty  gospodarcze ;  
w  ogóle w szys tko ,  co może dać wyobrażenie 
o  produkcyi i o przem yśle  kra ju  naszego a mia­
nowicie: konie, bj d ło ,  ow ce, nierogacizna, drób, 
nab ia ł,  w e łn a ,  skóry  i w yroby  z ty c h ż e ;  w sze l­
kie gatunki zboża, nasion pas tew nych  i leśnych, 
rośliny okopowe, ogrodow e, w łókn is te  w  stanie 
su row ym  i przerobionym.

Przedm ioty  z pszczelnictwem  zw iązek  ina- 
ją c e .  —

D rzew o  budulcowe i w yroby  leśne.
Produk ta  kopalni i gó rn ic tw a , żelazo, węgle , j 

galman, asfalt, olej skalny i t. p.
O kazy  p rzem y słu  g o spodars tw a  wiejskiego, 

ja k o to :  różnego rodzaju  napoje i oleje, w yroby  
ga rnca rsk ie  i cegielniane, oraz sz tuczne nawozy.

N arzędz ia  gospodarcze , m aszyny i t. p.

W łaśc ic ie le  przedmiotów na w y s ta w ę  p rz e ­
s ł a ć  się m ających, r a c z ą  sporządzić  dok ładny  
tychże  spis i tenże p rz e s ła ć  najdalej do ió .  maja 
pod ad resą  W g o  M isiąg iew icza  w  Tarnowie, a to 
w  celu obmyślenia dla tych  przedm iotów w y g o ­
dnego um ieszczenia; gdyż  w  przeciw nym  razie 
ich w łaśc ic ie le  będą się musieli zadowolnić u -  
mieszczeniem takieui, ja k ie  je sz c z e  pozostanie.

P rz e s e ła ją c y  bydło  winni się postarać u p rz e ­
łożonych  gminy, o św iadec tw o  zdrow ia  tego 
bydła .

Komisya uprosi cz łonków  T o w a rz y s tw a  g o ­
spodarczego  na gospodarzy  po jedynczych  g a łę z i  
w y s ta w y ,  k tórzy  za jm ą się odbieraniem i umiesz­
czeniem przedmiotów na w y s ta w ę  p rzy sy łan y ch ,  
a oraź czuw ać  będą nad utrzymaniem w e w n ę trz ­
nego porządku  w y s taw y .

K oszta  p rz e sy łk i  na w y s ta w ę  i powrotu , 
tudzież u trzymania podczas drogi i w y s ta w y ,  
ponosi sam właściciel.

Co do żyw ności dla zw ie rzą t  podczas w y ­
s taw y , Komisya poczyn iła  odpowiednie kroki 
dla dostarczenia tejże żyw ności na żądanie stron, 
po najum iarkow ańszych cenach.

Jeżeli  Komitet T o w arzy s tw a  gospodarczego  
u zy sk a  od D y re k c j i  kolei żelaznej uwolnienie 
od op ła ty  przew ozu  lub zniżenie tej op ła ty  od 
przedmiotów na w y s ta w ę  p rzese łanych ,  naten­
czas  zawiadomi o tem P. T. Obywateli p rzez  
pisma publiczne.

W  celu u ła tw ien ia  Panom p rz j  byw ającym  
na w y s ta w ę  w  wyszukaniu  mieszkania, o tw orzy 
komisya na czas  w y s ta w y  bióro w yw iad o w cze  
w  za jeżdzie  Krakowskim.

Jednocześn ie  z tą  w y s ta w ą  odbędzie się 
także  losowanie przedmiotów z w y s ta w y  zaku­
pionych.

Biletów' do tego losowania nabyć można 
w kancelaryi komisji wrys taw y  u W g o  Ty tusa  
B obrow skiego , lub w  księgarni W g o  Ja n a  M i-  
likow skiego w  Tarnow ie, w  biórze Tow a rz j 's tw a  
gospodarczo-ro ln iczego  wr K rakow ie , lub na p ro -  
wincyi u cz łonków  T o w a rz y s tw a  p rzez  komisyę 
do tego uproszonych.

Spraw ozdan ie  z w y s ta w y ,  j e j  dochodów 1
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loteryi, og łoszonem  zostanie p rzez  pisma p u ­
bliczne.

T arnów  dnia 10. kw ietnia  1862.

W ł a d y s ł a w  ks. S anguszko . 
T y tu s  Bobrowski.
W ł a d y s ł a w  Dąmbski.
Karo l K aczkow ski.
J ó z e f  M isiągiewicz.
Zygm nnt P ruszyńsk i.
Dr. J ó z e f  S tarkel.
S ta n is ła w  Jo rd a n  S to jow ski.

^  Je s z c z e  c z a s !
J e s z c z e  czas  ra tow ać  w  Galicyi majątki od 

p rze jśc ia  w  obce ręce!  J e s z c z e  czas  zrobienia 
w  Galicyi m ajątku i ukręcenia  nietylko bicza 
z  p ia sk u ,  lecz okrę tow ej liny. —  J e s z c z e  czas 
zabezpieczenia  kra ju  naszego od srokaćizny, ale 
z  tego  c z a su ,  z tej krótkiej chwili korzystać  
należy , g d y ż  p rzy  rozwinięciu się w  państw ie  
austryackiem  swobód konstytucyjnych, p rz y  bli- 
skiem zapew ne  podw yższen iu  walu ty , p rz y  z a -  
w ięzu jący ch  się ze  W schodem  stosunkach, n a ­
p ły n ą  nam z Meklemburgii i Saksonii goście, 
a zna jdą  u nas ludzi z miękkiem sercem  a pustą  
kieszenią, k tórzy im ziemię sp rzed ad zą .—  Komu 
w ięc  kraj m iły, ziemia ojców droga, w spomnie­
nia p rze sz ło śc i  cenne, niechaj robi ostatnie w y ­
silenia ku zachow aniu  lub nabyciu w łasnośc i  
ziem skiej.— Niechaj nie siedzi na papierach, ale 
n iech je  zamienia na z ło tą  glebę, znojem ojców 
u p raw n ą ,  k rw ią  p rzodków  zroszoną. —

W iem , iż wielu posiadaczy k ap ita łów  p ra ­
cow ać  w  roli nie umie lub nie chce. — W ielu  
j e s t  w  wieku podesz łym , k tó rzy  chcą  spokojnie 
w y p o cząć  i używ ać ,  a do takiego życia n a jw y ­
godniej dla nich mieć razem  w  ręku  i kap ita ł  
i procent. — W iem , że  ziemia jeszcze dzisiaj nie 
odrzuci im tak pew nych  odsektów, jakie im w tój 
chwili papiery  za ręcza ją ,  — ale chciałbym  g a rd ło  
moje i życie  w  za s ta w  z ło ż y ć ,  że  w sz y sc y  p rzez  , 
kupno dóbr podivoją za  lat kilka swój kap ita ł ,  |

bo ziemia pójdziegw  górę, i do w ysokich cen 
dojdzie. —  A  w ięc  by łby  taki sposób dla ludzi 
w  w ieku  podesz łym  i dla kobiet kapitalistek, aby 
nabyw ając  ziemię, w ypuszczali  j ą  w  d z ie rżaw ę,  
licząc po 7%  od sw eg o  kapitału . D z ie rżaw có w  
tak znaczna  mnoży się liczba, iż co poczta  o d ­
bieramy po kilka listów z prośbą o nastręczenie  
dz ie rżaw .—  Sami naw et sp rzed a jący  chętnie zo ­
staną  p rzy  dz ie rżaw ie  wsi sp rzedane j ,  bo im 
będzie miło te same zam ieszkiwać kąty , w  któ­
rych  życie  straw ili .— Oni nie sp rz e d a ją  dla po­
zbycia  się k łopo tów  w s i ,  ale dla pozbycia się 
kłopotu  uciążliwych d ługów . Oni nie sp rzed a ją  
bo chcą, ale sp rz e d a ją  bo muszą. —  M noży  się 
i mnożyć będzie proletoryat szlachecki, a w ięc  
zw ięk szać  się musi liczba dz ie rżaw có w  i r z ą d ­
ców, k tórzy czyli na czynsz ,  lub na odsetki, 
chętnie o ziemię u posiadaczy konkuro wać będą, 
i nie tylko 7°/0 ale i więcej j ą  z a p ła c ą .— Drugi 
sposób je s t  sp rzedania  ziem: w ła sn e j  gromadzie, 
czy  za  g o tó w k ę ,  czy  emfiteutycznie, czyli z 
am ortyzacyą. — O tym nowym sposobie pisać 
obszernie w  drugiem półroczu  pisma naszego 
będziemy. — la n y  j e s z c z e  sposób j e s t  puścić 
w  dz ie rżaw ę  p rzez  s tow arzyszen ie  się z dz ie r­
żaw cą ,  jak to  dowcipnie, poczciwie i po o byw a­
telsku zrob ił  nasz  zacny  rodak  p. O staszew sk i,  
i doskonale na tem wychodzi. Dalej jest  sposób 
nabycia dóbr wielkich, d ro g ą  w spó łk i ,  i rozdz ie ­
leniem takow ych  na niniejsze kompleksa. —  S ą  
liczne, pew ne, zbawienne sposoby, które noszę 
w  sercu  i myśli, i k tórych w yrab iać  i podaw ać 
kolejno nie omieszkam. Ależ dzisiaj pobieżnie 
o nich wspominam, bo zas tra szo n y  je s tem  obcą 
konkurencyą ,  która coraz częściej się do nas 
o zakupno dóbr z g ła sz a .  P ie k ły b y  mnie w  duszę  
te  procenta, którebym w z ią ł  od sp rzed aży  ziemi 
obcemu, w ięc  pewno trafiają do mnie o pośre­
dnictwo j a k  kulą w  p ł o t —  Je d n a k  są  brodate 
pośredniki, k tó rzy  tak :ch s k ru p u łó w  mieć nie 
będą  i z Meklemburgiem na łu p  ziemi naszej się 
rzucą . — W ie m , że  j u ż  tańcu ją  około nabycia 
66,970 m orgów ziemi za  sumę 450,099 z ł r .  w. a. 
Dla tego ostrzegam  i zachęcam  rodaków , aby 
się nie dali uprzedzić  i tę majętność nabyli, c zy



pojedynczo  czy  s to w a rz y sz a ją c  kap ita ły .—  O d­
powiadam  razem panu J .  P   że skoro ofiaruje
Jia ten cel 50,009 z ł r .  w. a., n iec lu j  szuka  j e ­
szcze  ośmiu w spólników  z takąż  sumą, a każdy  
mieć będzie w  podziale p> 14,000 m orgów  ziemi 
i lasów  za  sumę 59,000 z ł r .  w. a. — Dobra te 
ju ż  książę obcy ta rgu je  i chce k u p ić ; j e ż e l i  
w ięc  nasze eksklam aeye miłości kraju  są  p r a ­
w d ą ,  to usprawiedliw im y w łaśn ie  w  zakupnie 
i zachow aniu  ziemi, ow e s ło w a  p rz y  kieliszku 
często p o w ta rz a n e ,  ale w  p rak tyce  życia  n ie -  
udowodnione: „Nie dajmy si§!!“

Zakład fotograficzny Pana Rzewuskiego
na Wesołej w Krakowie. j j

/
K ażde poczciw e us iłow anie  m łodego c z ł o ­

w ieka  dobrym uwieńczone sku tk iem , i każdy 
postęp  i powodzenie w  obranym zaw odzie , na­
pe łn iać  nas powinno radośc ią ,  bo j e s t  j e d n ą  
więcej zdobyczą  na polu p racy  i in te l ig en cy i , i 
j e s t  owocem pilności, s ta tku  i w y trw a ło śc i .  Dla 
tego  z pociechą dowiadujem y się o nowo u rz ą ­
dzonym zak ład z ie  fotograficznym pana R z e w u ­
skiego, i w inszujem y mu z se rca ,  że  zamiar swój 
pomimo tw ard y ch  czasów  do skutku doprow adził ,  
a miasto nasze je d n ą  więcej insty tucyą w zb o ­
g a c i ł . — P an  R z e w u sk i ,  d aw ny  u czeń  techniki, 
p o ś w ię c a ł  się g łów n ie  chemii; naby tą  zaś w ia ­
domość w  tej g a łęz i  nauk odn iós łszy  do sztuki 
fo tograficznej, szybko się na d rodze  udoskona­
lenia w  swoim zaw odzie  posuną ł .  Z  począ tku  
dozwolony mu życzliw ie  ogródek  i sklepienie 
pogodnego nieba s ł u ż y ł y  mu za  salon fotogra­
ficzny, s z c z u p ły  zaś  pokoik na w ysokiem pię trze  
domu p rzy  ulicy Grodzkiej b y ł  c a łą  je g o  p ra ­
cownią. Później p rz y s z e d ł  j u ż  do w ła sn eg o  s a ­
loniku p rzy  ulicy K rupniczej,  — i nagle u rós ł  
w  s ł a w ę ,  bo nie można się by ło  często  docisnąć 
p rz e d  n ap ływ em  pięknych tw a rz y c z e k ,  którym 
s z k ła  fotograficznego na rządu  o d k ra d a ły  w d z ię ­
ki, lub przed  natłokiem Polonusów unieśmiertel­
n iających się w  narodowym  s tro ju .— Dzisiaj pan

R zew usk i pracow nię sw o ję  p rz e n ió s ł  na ulicę 
W e s o ł ą ,  do domu p. S ta t t le ra  i z a k ła d  sw ój na 
skalę  odpowiednią potrzebie  i dobremu smakowi 
u rząd z i ł ,  i będzie w  stanie r z u c i ć  śmiało rę k a ­
w icę  najp ie rw szym  fotografom stolic europej­
skich. —  Cieszymy się z tego  se rdeczn ie ;  raz ,  
iż zaw sze  się cieszymy, g d y  się w  naszym K ra ­
kowie jak i  p rz e m y s ł  ro zw ija  i podnosi; a pow tóre 
iż miło j e s t  widzieć, że  P a n  Bóg poczciw ej p racy  
b ło g o s ław i i daje  powodzenie . Będziem y z se rca  
pana R zew usk iego  popierać, a to tym ehętniej, 
że  on nie tylko ma osobisty z y s k  na ce lu ,  ale 
że  p rzez  miłość kra ju  zb ie ra  o jczy s te  pomniki 
i obrazy pow abnych ziemi n a sz e j  okolic; mamy 
zaś  nadzieję, iż do trzym a nam s ło w a ,  rep rodu­
ku jąc  typy ludu naszego  i tw o rz ą c  z nich naro­
dow e album.— Dodamy w  k o ń c u ,  iż p. R zew usk i 
u spraw ied liw ił  tw ierdzen ia  uasze  tylokrotnie w  
Ognisku g ło s z o n e ,  iż nauka w sze lk a  powinna 
mieć w ła śc iw e  zastosow anie ,  a b y  się s tać  m ogła  
produkcyjną. Musi się ona w c ie l ić  w  ja k ą ś  s p e -  
cyalność , bo inaczej nie d a je  przedsiębiorcy 
ch leba , ani krajowi nie p rz y n o s i  pożytku.

T e kilka słów czerpiem y z obszerniej­
szego rękopisu, uprzejmie redakcyi udzielo­
nego; żałujemy, iż szczupłość miejsca nie 
pozwala nam dać w całości tego opisu na 
dokum entach w Żurawicy znalezionych o- 
snutego.

Monografia Żurawicy.
W  ziemi i powiecie przemyskim, w  by łym  de­

kanacie pruchnickim, w śród  pięknej doliny, oko­
lonej dwiema niewielkiemi górami, na p rzes trzen i  
dawniej zw anej Ł u g ,  ro z k ła d a  się s ta roży tne  
sioło Ż u r a w i c a  (y illa  Ż o ra v ic ia ) .

Z a łożen ie  tego sio ła , podobnie j a k  i w ięk ­
szej części wiosek naszych, je s t  niewiadomem; 
kościół żuraw icki atoli posiada po dziśdzień  r ę ­
kopis Alembeka z roku 1662., na p ow adze  którego 
g łów nie  w  tych  wiadomostkach się opieram.

| S io ło  to, będąc pustoszone napadami T a ta ~
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rów , a wyludnione m orow ą z a razą ,  dopiero zno­
w u  w  końcu X IV . w ieku w y s tęp u je  pod mianem 
w s i ; mimo licznie tu sp row adzonej  poprzednio j 
p rzez  Kazimierza W . osady  niemieckiej * ) .

J u z  na początku  XV . w ieku  zw iększona 
ludność Ż u raw icy  z a p ra g n ę ła  s tanow ić oddzielną 
parafiją koście lną , i b rakow ało  tylko funduszów 
na wzniesienie domu bożego.

O dobroczyńców  kościoła  nietrudno było 
w  te c z a s y ;  i niepłonnemi też z o s ta ły  nadzieje 
a se rdeczne  pragnienia kmieci żuraw ickich . D w aj 
szanow ni mężowie a bracia s try jeczn i :  Dobie­
s ł a w  i P io tr  ze  S p ro w y ,  hojną rę k ą  przyczynili 
się do wzniesienia  św iątyni pańskiej.

Z  m odrzewia zapew ne  lub sosny  s t rz e la ł  
swoim szczytem  gotyckim ó w czesny  dom boży 
pod w ezw aniem  św . M ateusza  ap. i św . K a ta ­
rzy n y  p. i m .— Z d a je  się atoli z p ew nośc ią ,  iż 
w krótce s p ło n ą ł  i p o d u p ad ł  znacznie, g d y ż  pod 
rokiem 1498. spo tykam y w zm iankę *o je g o  „od­
nowieniu p rzez  gminę żu ra w ic k ą  przy  pomocy 
S te fana  W ałacha.®

Z  ow egoto  czasu  pochodzi z apew ne  istnie­
j ą c a  po dziśdzień  m urow ana zak ry s ty a ,  dawniej 
kaplicą będąca.

Niema praw ie  w ątpliw ości,  iż później także 
n aw ied za ły  Ż u ra w ic ę  nowe a liczne klęski, które 
p rz y p ra w i ły  kośció ł o upadek ; jakoż  już p rzy  
końcu następnego w ieku  (1 5 8 0 .)  now y swoim 
kosztem z fundamentów wznosi S ebas tyan  hr. na 
W iśniczu  Lubomirski, kasztelan  wojnicki, i upo­
saża  go hojną d ło n ią ,  jak o  trosk liw y  „opiekun 
kościoła.®

Lubo w  roku 1795. n a s tąp iło  odnowienie, 
p rzec ież  budowa kasz te lańska  do ch o w ała  się 
p raw ie  w  zupe łnośc i  do dnia dzisie jszego  Nie 
od rzeczy  zatem będzie wspomnieć choć lekko 
o k sz ta łc ie  i rozk ład z ie  tej św iątyni.

N a niewielkiem w zgórzu ,  otoczonem tynem, 
w  samym je g o  środku wznosi się nadobnemi

*) Podanie to Alembeka zgadza się w zupełności ze sło­
wami Cellaryusza: Totum kunc tractum incolunt Germani 
cap/i in bello a  Casimiro Magno Potoniae rege, et e Saxonia 
cum Uberis et uxoribus in fianc oram deducti. (Regni Poło­
ninę noeissima descriptio.—  Amstclodami 1659, p. 3 2 7 ).

k s z ta ł ty  m ały  drew niany  dom boży. W e  w sc h o ­
dniej je g o  cz ę śc i ,  a zatem w  ostatecznem z a ­
mknięciu wielokątnem k o śc io ła ,  świeci w y s re ­
brzony wielki o ł ta rz :  ścięcia św iętej  K a ta rzyny ,  
z dość pięknym obrazem m ęczeństw a  D ziew icy 
seneńskiej.  W zniesiony  on w  stylu kończącego 
się re n e sa n su ,  a racze j zaczyna jącego  się ba­
rn ko. Pow ażne kształty ' w sk rzeszonego  k lasycz­
nego piękna s tro ją  się w e  fantastyczne łam ania  
linii, i św iad czą  tem o p rzew ażnem  panowaniu 
dziw acznego  baroko.

Obok tego o ł ta rz a  p rzy  północnej ścianie 
św iątyn i w  podobnymże stylu s ta n ę ła  d rew niana  
ambona.

O puśc iw szy  prezbiteryum  i w s z e d łs z y  do 
naw y , przy  obu je j  wschodnich ścianach wzno­
s z ą  się o ł ta rz e  w  pełnym  ju ż  s ty lu  baroko. — 
P ra w y  od w schodu j e s t  św . A nny, M atki Najś. 
M ary i P a n n y ;  lew'y zaś  św ię tego  Antoniego, 
przedtem  cudami s łynne j  Matki Boskiej S o k a l -  
skiej. Z a  tym ostatnim o łta rzem  w  północnej 

I ścianie naw y , d rzw i gotyckie  z odrzwiami ka­
mienne mi w iodą  do małej z a k ry s ty i ,  zw anej 
obecnie „skarbcem® (d aw n ie jsze j  kaplicy}. Tam 
sklepienie o s tro łukow e k rzy żo w e  bawi oko lek­
kością  k sz ta ł tó w  swoich, a w  środku je g o  zbie­
g a ją  się ż y ły  i ł ą c z ą  w  ta rczy  h e rb o w n e j ; lubo 
herb  s tarty , zdaje  się atoli, że b y ł  klejnotem 
odnowiciela.

Skarb iec  dziś mieści w sobie dość liczny 
zas tęp  daw nych  ornatów i sprzętów' kościelnych, 
i j e s t  p rzy tu łk iem  resz tce  księgozbioru kościel­
nego (tomów 180/.

M iędzy  skarbcem a o łtarzem  św . Antoniego 
je szcze  w  X V II. wdeku, j a k  to opiewa w yże j  
p rzy toczony  Alembek, na ścianie północnej mie­
śc i ł  się nagrobek z tablicą marmurową, na któ­
rej czytano napis nas tępu jący :

D. O. ' M. S.
Nobilis Iacobus Śnieżek de Laskowka in Łowczowek et Kobierzuk 
Haeres, Stanislao Śnieżek filio optimae spei juveni artium libera- 
L ium  studiosissimo, pietatis ac paterni amoris ergo, moestns, hoe 

Monumentum posuit 
Obijt Iaroslavij X X III die mensis Iulij anno D. M.JJ.X.C.VI. 

aetatis suae XIX.
Je s z c z e  w  połow ie X V II. w ieku nagrobek



ten z a c z ą ł  podupadać; w ięc ów czesny  proboszcz 
chcąc  nieco miejsca p rzydać  św iątyni,  k a z a ł  go 
roozebrać, a tablicę marm urową z napisem w s ta ­
w ić w  podłogę. Obecnie grobow ca tego niema.

P ró cz  tego pomnika grobow ego b y ły  jeszcze  
d w a  inne, sklepione z palonej c e g ły  (sepulchra 
latere coclo testudinataj.

Gdzie się one podziały , kiedy i jakim  spo­
sobem? niema żadnej wiadom ości, a naw et w i­
zy ty  z  X V III .  w ieku  nic o nich nie mówią.

Do tych pobieżnych wiadomotsek naszych o 
kościele żurawickim  dodać należy wspomnienie
0 chrzcielnicy, jak o  „nader  pięknym d a rze  ka­
sz telana wojnickiego^. J e s t  ona w y k u ta  z je d n e ­
go kamienia p iaskow ca i zdobna w cz te ry  herby 
fundatora i rok 1581. Z  miejsca poczesnego, 
w  którern s łu ż y ła  upiększeniem świątyni, z e s z ła  
dziś poza progi domu bożego i znajduje  się 
mv przedsionku.

Późnie jsza  w izy ta  W ie ń c z y s ła w a  Hieronima 
z  B o g u s ław ie  S ierakow sk iego , biskupa p rzem y­
sk ieg o ,  wspomina o kilku srebrnych  wolach, 
o tacza jących  niegdyś obraz cudownej N. Panny ,
1 o spisie ł a s k ,  k tórych  p ro szący  doznali p rzy  
nim; te raz  tego w szystk iego  nie z n a jd z ie s z .— 
W o ta  zabrane zo s ta ły  w  roku 1786., katalog zaś 
cudów  p rzep ad ł  niewiadomym sposobem.

Prócz  w yże j  opisanego domu bożego, na u -  
w a g ę  badacza starożytności o jczys tych  z a s łu ­
g u ją  je sz c z e  szczą tk i  w  roku 1704. naprzec iw  
S zw  edom usypanych  szańców  *}) .  W z n o s z ą  się 
one w  ksz ta łc ie  niewielkiego czworoboku tuż 
p rzy  idącej dzisiaj kolei żelaznej. Lud zw ie  j e  
„zam czysk iem /4

Stanisław  K rzyżanowski.

Dom kom isow y krakow ski.
G łodu niema dzięki B ogu , bo sa. ziemniaki! 

ale pieniędzy niema niestety! bo sa. ziemniaki! P o ­
cieszajmy się wiec sytością, kiedy się nie możemy 
cieszyć bogactwem! Z punktu humanitarnego rzecz 
uważając, to  lepiej iż wszyscy mają żołądki pełne, 
jak  żeby niektórzy misli kieszenie p e łn e ;  ale z 
punktu  przemysłowego rzecz biorąc, to sadzenie

*) Stupnicki, Galicya, str. 64.

ziemniaków w tak przeważnym stosunku, uboży 
k r a j ; bo  ziemniak exportowanym  być nie może 
a zastępuje produkeya ziarna będącego p rzed m io ­
tem wywozu za granicę.— Pow rócone też zdrowie 
ziemniakom, stanie się pow odem  suchot naszych 
kieszeni, i jeśli nasi producenci z taką nam ię tno­
ścią jak dawniej, wezmą sic do ro zp ło d u  tego 
produktu , to niech się przygotują do pasterskiego 
życia, i zaśpiewają z towarzyszeniem wierzbowej 
fujarki, owa tkliwą piosenkę :

„Kozy, rozkoszne kozy, ma trzodo jedyna"!
Nie dziwię się jednak współczuciu dla p r o ­

duktu, który tak ma powszechne zastosowanie, 
iż figurując jako  smaczna potrawa na pańskim 
sto le , zapełnia nienasycone żołądki czeladzi; — 
tuczy bydło, psy nawet wykarmia, i poniża się aż 
do oddania  się na pastwę żarłoctwu chlewnej 
trzody. Ale, jeżeli len p roduk t je s t  wygodny, to 
niemniej tamuje handel zbożowy i zniża ziarno 
do cen nie wynagradzających kosztów wypłodu. 
Będziemy później pisać o tern obszernie, gdy 
utworzymy tablicę porównawczą korzyści wszyst­
kich naszych z iem iopłodów ; dzisiaj zaś patrzymy 
z boleścią serca na spadek cen zbożowych i za­
łamawszy ręce, nie wiemy gdzieby odszukać zisz­
czenia naszych nadziei, czy na wschodzie, czy na 
zachodzie? — Do Niemiec nic zboża nie idzie, 
bo każdy z mieszkańców siedzi w dom u i skrobie  
ziemniaki. Przezorny Francuz wcześniej zakupił, 
Anglik zajada dzisiaj amerykańskie z ło to  zamiast 
ch leba , a porze  swoją ziemię pługami machina 
parowa pędzonem i (tak jak  to widzimy w osta­
tnim numerze pisma „Agriculture pratique“).

Któż więc jeść będzie naszą pszenicę? Naj­
pewniej ten, który ja  sprodukow ał, wedle przysło­
wia: „Maciek zrobił,  Maciek zjadł“  Przyznam się 
iż musiałby mieć Maciek ogrom ny apetyt, gdyby 
zjadł te zapasy, k tóre  jeszcze w kraju mamy, cho­
ciażby je  spożywał w bułeczkach wypiekanych 
w Krakowie, które wróbel w dzióbku uniesie i na 
raz jeden  pisklęciu swemu dać może do połknie- 
nia. Zły więc horoskop na zboże! Ale może się 
też karta odwróci przeciwko wszelkiej rachubie 
ludzkiej i jeszcze się ceny poprawią!... P ilnujemy 
bacznie tej chwili i za puls kupców trzymamy, 
życząc im przemysłowej gorączki tak, jak  dzisiaj 
tłucze ich zimnica na samą rnyśl zbożowej spe- 
kulacyi.— Gdy jednak agronomija s łabo  nam d o ­
pisuje, zabawiajmy się tymczasem hortikulturą, 
i do tego przygotowałem środki, zapisując z An­
glii różne ogrodnicze narzędzia, jako to :  piłki, 
noże, nożyce, gracki, grabki i rydelki, a razem 
zrywacze owoców mechaniczne i t. ci. i towar ten 
piękny a dogodny juz wyszedł 8 t. m. z Scheffield 
(w Anglii) i przez Szczecin ju ż  się do Krakowa



toczy. — P rzy ch o d zą  również naczynia kuchenne 
z kutego żelaza pofewane wewnątrz i zewnątrz 
(nowy wynalazek). Przychodzą i narzędzia rzemieśl­
nicze, oraz  dzw o n y  stalowe.— W  końcu do przy­
szłych zb iorów  ju ż  sprowadzam sierpy, kosy i co 
tylko z pożytkiem być m oże.— Tatarkę sybiryjską 
jeszcze mamy. — Owies angielski bez łupiny. — 
Amerykańskie o lb rzym ie  konopie, i wszelkie na­
siona traw, oraz znaczny zapas nasienia doskona­
łych pastewnych buraków  i trawy miodowej. — 
W reszcie kwiaty od pana Villemorin - Andrieux, 
k tóre  niechaj nam  ścielą d rogę  życia i wonią  na­
dziei zapełniają  pow ie trze!!

Teraz zaś, gdy je szcze  nie możemy cieszyć się 
pomyślnością na z i e m i ,  pocieszajmy się w Bogu, 
głosząc horaln ie  wesołą  pieśń zmartwychwstania 
Zbawiciela: A lle lu ja !  A lle lu ja!!

Tai g Krakowski.
P s z e n i c a  za ko rzec  8. — 9. — 10. —
Z y t o  „  6. — 7. — 7.25.
Jeczmień „  4. — 4.50. 5. —
O w i e s  „  2.25. 2.50. 2.75.
Groch „  5.50 6 . — 7. —
W y k a  „  4. — 4.50. 5. — 5.50.
K o n i c z y n a  czerw ona  30. — 33. — 38. — 42. 
K o n i c z y n a  biała 40. — 44. — 50,

C e n y z b o z a  n a targu  W ro cła w sk im
z dnia 18. Kicietnia 1862.

zredukowaue na mouetę auslryacką, licząc talar pruski po 
2 ztr. 2 c.

P s z e n i c a  b i a ł a  za korzec od  9 złr. 60 c., do 11
złr.  5 c. i do  — złr. — c.

P s z e n i c a  b r u d n a  za korzec od 9 złr. do 10 złr. 
Z y t o  za korzec od  7 złr .  do 7 złr. 50 c., i do 8 

złr. 20 c.
J e c zm ie ń  biały za korzec  e d  4 złr. 50 c . , do 5 

złr. 30 c.
OwiCS za korzec  od  3 złr. do 3 złr. 25 c . , i do

3 złr. 75 c. (100 ff. cłowycb).
G r o c h  od  6 złr. 50 c., do 7 złr. 20 c.
W yka za korzec od  5 złr. — c., do 5 złr. 50 c. 
R z e p a k  z i m o w y  za korzec  od  13 złr. — c., do 13 

złr, 75 c., i d o  13 złr .  95 c.
Olej r z e p a k o w y  za 100 fF ełowych 24 złr. 
K o n i c z y n a  c z e r w o n a  za korzec od 28 d o  45 złr. 
K o n i c z y n a  b i a ł a  za korzec od 36 do 68 złr. 
O k o w it a  za 100 kw art k 8 0 %  Trallesa 32 złr. 
T y m o t k a  za 100 1F od 14 do 16 złr.

Dzisiejszy ta rg  by ł w ogóle dobry, mianowi­
cie większy by ł p o p y t  na pszenicę w lepszych ga­

tunkach; z pow odu małych dowozów wszelkich 
gatunków zboża.

Żyto w lepszych gatunkach by ło  pożądane, 
lecz brak onego znaczny by ł na targu. — Ńa ję ­
czmień większy by ł popyt i n iektóre partye dobrze  
p łacono  ; o groch  się me pytano, rzepak nie m ia ł 
kupca, koniczyna w obu kolorach wcale nie o d ­
chodziła :  ceny w niej były niższe. —

B erlin  16 Kwietnia. %1 c l l l U .  Z pow odu  
kilku świąt nastąpić  mających i ja rm arku  Lipskie­
go, targ  v ełniany w ostatnim tygodniu był nader 
m ało  znaczący i żadnego w tynt towarze nie było 
obro tu .— Większa atoli potrzeba objawia się na 
wełnę czesana (Kammwollc) której 500 centnarów 
(ruskiej) zakupiono dla Saksonii; 200 centnarów  
Meklemburgskiej dla Niemiec po łudn iow ych ; 150 
centnarów  krajowej. — Dowozy z Meklemburga 
i Rosyi trwają ciągle. —

Zbozc. Niespodziana słota w mieście wy­
wołała podwyższenie cen produktów , tak dalece, 
że wszystkie prawie ziemiopłody drożej sprzeda­
wane były, a szczególniej żyto dobre  drożej p ła ­
c o n o ;  jednakże sprzedaży na term ina  m ało  r o ­
biono, w przekonaniu  że pogoda rychło powróci.

Na olej by ł tak żywy p o p y t ,  że właściciele 
nagle podwyższyli ceny i o dużo drożej niżeli 
spodziewać się było można, p ro d u k t  swój sprze­
dawali. —

Na okawitę chętnie spekulanci zawierali tran- 
zakeye i ceny w przeciągu targu się podniosły.— 
W ypowiedziano 800 kwart.

Pszenica od 10 złr. do 12.50. Żyto 8.30. 8.55 
Jęczm ień 5.50. do 6.35. Owies 100 ff. 4.90, Olej 
rzepakowy 100 1F 25 złr. — Okowita 100 kwart 
a 80%  Trallesa 34 złr. 20 c.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH I PIEN IĘD ZY
W  WALUCIE AUSTRYACKIEJ.

K raków  17 Kwietnia.
żądają płacą

Banknoty polskie za 100 zł.  now. . . złp. 363 357
Bubie obrączkowe n g i o ......................... 113 111
Talary pruskie za 150 zł. now. . . 75'/, 74 A
Srebro n o w e ................................................... złr. 132 131
Półimperyały r o s s y j s k i e ......................... 10 94 10 80
Napoleondory 20-fr ........................................ 10 64 10 50
Dukaty holenderskie ważne . . . . 6 22 f 6  14
Dukaty a u s t r y a e k i e ................................ 6 30 i" 6 22
Listy zastawne galic. z kup. na mon kon. 8 4 ' / , - 83% —

,, ,, „  ,,  na wal.  aust. 8 0 y ,  - 80 —
Obligacye indem, z kupon. . . . 73 25 72 50
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . 84 ~ 83 —
Akcye kolei galicyjskiej,  za sztukę 232 A 2 30 '/ ,
Listy zastawne polskie z koponami 57 102 101'/,

Redaktor odpowiedzialny, W alery W ielogłowski. Drukiem Karola Budweisera .


